Tekken 3 Story – Part III

Jin, choć przez szkolenie dziadka stał się dobrym wojownikiem, nie miał okazji sprawdzić się w swoich umiejętnościach. W szkole nie zadzierał z nikim, był spokojny i nie chciał sprawiać sobie wrogów wśród innych kolegów. Był już nieco znudzony ciągłymi walkami z dziadkiem, który i tak często okazywał się silniejszy od niego. Jin bardzo chciał stoczyć walkę z kimś innym, kimś równie dobrym w walce co on. Nie spodziewał się, że będzie miał taką szansę, kiedy pewnego dnia Heihachi powiedział mu o tym, że jego ludzie udają się

w pewnej sprawie do Korei. Zaproponował młodzieńcowi, by dla rozrywki wybrał się wraz z nimi. Jin po krótkim namyśle zgodził się. Nie wyjeżdżał do tej pory nigdzie poza kraj, 

a taka wycieczka przecież by mu nie zaszkodziła. Zdecydował się więc jechać. 

Heihachi siedział przy stole i powoli jadł obiad przygotowany przez Tozuki. Znów zaczął dużo myśleć o Bogu Walki i o tym, jakim sposobem go schwytać. Przypominając sobie histo-

rię opowiedzianą mu przez wnuka w dniu, kiedy się zjawił w jego domu, staruchowi zakwitła w głowie pewna myśl. Skoro to Bóg Walki prawdopodobnie jest odpowiedzialny za dziw-

ne zniknięcia sławnych, wielkich wojowników i który był też powodem śmierci matki Jina, możliwe że nadal poszukuje po świecie wojowników, by pochłonąć ich siłę i waleczne dusze.

Czy to dawało mu większą moc? Heihachi podejrzewał, że tak. Skoro więc chciał go schwytać, musiał go czymś do siebie przywabić... Długo zastanawiał się nad tym, w jaki sposób to

zrobić. W końcu w głowie zabłysła mu wielka myśl... Jeśli Touchin poszukuje dusz wielkich wojowników, to trzeba mu je zapewnić. Dlatego trzeba bedzie zorganizować nowy turniej

o tytuł Króla Żelaznej Pięści. Jeśli tylko zaoferuje się sutą nagrodę, wojownicy na pewno się skuszą i przybędą na turniej. A kiedy już będzie ich sporo, wtedy niezaprzeczalnie 

pojawi się też i Bóg Walki. Heihachi aż uśmiechnął się szyderczo, obmyślając swój plan. Już wiedział, co ma robić. Zorganizuje nowy turniej, kiedy nadejdzie właściwa pora. A potem...

Należy tylko czekać i obserwować...

Jin kończył pakować rzeczy na wyjazd. Mieli tam spędzić dwa, może trzy dni, więc należało zabrać jakieś ubrania. Z rozkazu Heihachiego już wcześniej zamówiono im pokój w 

jednym z lepszych hoteli. Mieli udać się do Korei prywatnym samolotem. Heihachi, jako głowa megakorporacji miał wielkie wpływy i rozległe kontakty, więc nie było żadnych 

problemów. Jin razem z dwójką ludzi dotarli po dwugodzinnym locie do miasta. Z lotniska udali się autem do hotelu i zajęli wynajęte pokoje.  Młodzieniec nieco żle się czuł w czasie

podróży, był milczący i pochmurny. Kiedy jednak już byli w swych pokojach  w hotelu, zamówił sobie coś chłodnego do picia i uciął  krótką drzemkę. Około godzinę potem dwójka

ludzi Mishimy powiadomiła go, że idą załatwić sprawy szefa. Pytali, czy chce iść z nimi. Jin, jako że czuł się już lepiej,  poszedł z nimi. Dotarli do wskazanego miejsca i ludzie

Heihachiego udali się do sali na rozmowę z niejakim panem Hong - Seonem, właścicielem dużego zakładu, z którym dziadek Jina miał układy. Zeszło im tam trochę czasu, Jin 

nieco się nudził, czekając na zewnątrz, więc kiedy już się zjawili, odetchnął i ruszyli w następne miejsce, tam, gdzie nakazał im Heihachi. Kiedy szli miastem, Jin rozglądał się 

zaciekawiony dookoła. W końcu znudzony powiedział dwójce swych towarzyszy, że rozejrzy się jeszcze po okolicy i wróci do hotelu. Agenci po kilku chwilach zgodzili się, ostrzegając

Jina by uważał na siebie, bo będąc z nimi to oni są odpowiedzialni za wszystko, co się stanie. Chłopak podziękował im i przyznał, że będzie ostrożny. Po czym ruszył pochodzić po

mieście. Miał być w kontakcie z ludźmi dziadka, gdyby coś się działo. Ale co się niby miało stać? Czy ktoś go tu napadnie? Czy zostanie okradziony? Jin wierzył, że nic takiego mu

się nie przytrafi. Szedł pewnie i patrzył na wszystkie strony, mijając tłumnie idących chodnikami ludzi. Na jednej z tablic ogłoszeniowych jego uwagę zwrócił plakat przedstawiający

jakiegoś Baek'a, tutejszego mistrza Taekwondo i jego dojo. Na plakacie była zamieszczona informacja o godzinach otwarcia sali i treningach dla tutejszych mieszkańców. Jin nie

wiedział jeszcze wtedy, co to znaczy Taekwondo. Widział jakieś pokazy tej walki raz czy dwa, lecz nigdy nie miał okazji zobaczyć wojownika Taekwondo na żywo. Ogłoszenie

na słupie zainteresowało go, lecz niestety nie wiedział gdzie dojo może się znajdować. Nie było żadnych informacji na ten temat, o ile Jin dobrze przeczytał i sobie przetłumaczył

z koreańskiego. Znał nieco ten język, ale nie na tyle dobrze, by móc się z łatwością porozumieć. Ale liczył na szczęście. Przechodząc obok kolejnego sklepu, dotarł do ulicy, ciągnącej

się gdzieś na lewo. Rozejrzał się i wiedziony ciekawością, udał się tą ulicą przed siebie. Mijał po drodze jakiś młodych ludzi, dwie czy trzy ubrane wyzywająco dziewczyny, które 

widząc go zaczęły coś do niego wołać i uśmiechać się. Jin  posłał im łagodny uśmiech i machnął ręką na znak, że nie ma czasu. Odeszły, śmiejąc się. Jin tymczasem dotarł na

jakieś miejskie, biedniejsze osiedle. Tu i ówdzie widział biegających, bawiących się chłopaków, a dalej za siatką, na boisku do kosza grupę grających nastolatków. Wszyscy przyglą-

dali się mu z ciekawością, w niektórych spojrzeniach czuł wrogość i ironię. Nie przejmował się jednak okrzykami i zagadywaniami chłopaków. W pewnym momencie zdał sobie

sprawę, że powinien był już chyba wracać. Przeszedł jeszcze kawałek przez nieznane osiedle i ruszył spowrotem tą samą drogą. Kiedy doszedł do widzianego wcześniej sklepu, westchnął z cicha i obejrzawszy się kilka razy za siebie, poszedł do budynku, gdzie dwójka ludzi miała załawiać ważne sprawy Heihachiego. Wysłał wiadomość do jednego z nich, że 

już wrócił.

Tamten odpowiedział mu, że jeśli chce, to może iść do hotelu. Jin wolał jednak poczekać. Około wieczora, gdy robiło się już ciemno i miasto zaczęło rozświetlać się blaskiem neonów wrócili do hotelu i po zjedzeniu przygotowanej  przez służbę hotelu kolacji, zażyli kąpieli i poszli spać. 

Następnego wieczoru Heihachi został wezwany do telefonu. Gdy odebrał, usłyszał głos jednego z wysłanych do Korei agentów. Miał dla niego nowe wieści. Nie były one jednak aż tak

dobre, jak sobie myślał. Wprawdzie interesy udały się bez zarzutu,  jednak człowiek miał jeszcze jedną ważną informację, dotyczącą wnuka Heihachiego, Jina. Okazało się, że

wieczorem gdy wracali przez miasto, w jednej z uliczek natknęli się na młodociany koreański gang. Zostali zaczepieni przez tych młodziaków pod pretekstem dobrej zabawy. Agenci

przekonani, że to nic poważnego, zgodzili się. W pewnej chwili naprzeciw grupie wyszedł wysoki, szczupły, rudowłosy chłopak i patrząc bacząco na Japończyków, wyjaśnił im 

zasady ich gry. Polegała ona na ulicznej walce. Usłyszawszy o tym, agenci chcieli się wycofać, ale kiedy tamci zaczęli uśmiechać się złowieszczo, a w ciemności zabłysły ostrza noży,

wiadomo było, że nie odpuszczą im tak łatwo. Ludzie Mishimy patrzyli na to wszystko sceptycznie, jednak przymuszeni wyłożyli pieniądze do zakładu. Kiedy przyszła kolej na wybór 

wojowników, rudowłosy uważnie łypał na Jina w którym widział potencjalnego przeciwnika. Walka się zaczęła - już po kilkunastu minutach ludzie Mishimy przekonali się,  jaki 

popełnili błąd zgadzając się na zakład. Ku ich zmartwieniu zawodnik z gangu młodzieńców okazał się  wyśmienitym wojownikiem. Już po niedługim czasie jeden z agentów leżał pobity na ziemi, a dookoła rozlegał się szyderczy śmiech koreańczyków. Na widok tego co się stało krew zagotowała się w żyłach Jina. Nim agent Mishimy zdołał coś powiedzieć, Jin już był gotowy do pojedynku. Blood Talon, ów rudowłosy szczupły chłopak w motocyklowych goglach na czole uśmiechnął się z satysfakcją. Tego właśnie chciał.

Młodzieńcy stanęli do walki. Agenci na próżno próbowali powstrzymać Jina od tego zamiaru, ale on był jakby głuchy na ich słowa. Doszło do ciężkiego, długiego pojedynku, w którym

nie wyłoniono zwycięzcy. Walczący byli sobie niemal równi. Walkę przerwano i agenci wręcz siłą zabrali pobitego, półprzytomnego Jina stamtąd,  po czym udali się z nim do najbliż-

szego szpitala. To stamtąd właśnie dzwonił agent Heihachiego, by powiadomić szefa o tym całym zajściu. Heihachi wysłuchawszy jego słów, doznał lekkiego wzburzenia. 

Agentom dostało się za to, że pozwolili wogóle na takie coś. Po ich powrocie Heihachi wezwał ich do siebie i rozmawiał przez kilka chwil z nimi o sprawach, które mieli załatwić.

Potem nakazał im odejść. Zatrzymał jeszcze wnuka, by z nim też porozmawiać. Jin klęczał na podłodze, naprzeciw niego i milcząco patrzył w podłogę. Na jego twarzy jeszcze widniały 

wyrażne ślady stoczonej walki - spory, ciemny siniec pod okiem i czerwona krwawa szrama na policzku. Prawą rękę miał złamaną, zawiniętą w temblak. Na nodze, teraz zakrytej 

spodniami, także miał liczne siniaki. Jin nie przejmował się jednak wcale tym - to było dla niego normalne, był przecież wojownikiem. Heihachi parę minut siedział i zastanawiał się nad czymś, po czym zwrócił się z widoczną ironią do wnuka:

- Wystarczy, że pojechałeś na kilka dni za granicę i już załapałeś się na pojedynek... Wyśmienicie, mój wnuku...

Jin nie zareagował wcale na jego słowa. Wewnątrz czuł wściekłość, wściekłość z powodu wyniku pojedynku. Mógł przecież pokonać tego Koreańczyka.Tyle czasu, tyle treningów 

poszło na marne... Ten remis wydawał mu się wręcz zadziwiający. Z zamyślenia wyrwał go podniesiony ton dziadka:

- Jin, mówię do ciebie, słyszysz!? 

Chłopak beznamiętnie spojrzał na starucha i spytał ponuro:

- Tak dziadku, słucham?

- Więc, Jin... Możesz mi jeszcze raz opowiedzieć o tym pojedynku w Korei?

- Nic wielkiego... Szliśmy ulicą, kiedy zatrzymała nas banda młodych Koreańczyków...

- Ilu ich było? - pytał Heihachi.

- O ile dobrze pamiętam... to czterech... może pięciu...

- Dlaczego zgodziliście się na ten zakład z nimi? Czy tamci dwaj bezmyślni durnie... co oni sobie myśleli??

- Nie wiem, dziadku. Ten rudowłosy Koreańczyk...

- Co? Co on zrobił?

- Eeee... Oni nam... zagrozili. Wyjęli broń...

Heihachi sapnął ze złością i przyłożył dłoń do łysego czoła. Potem kiwnął na Jina i zapytał znów:

- Walczyłeś z nim, prawda?

- Tak... - odparł Jin, patrząc w podłogę. Było mu głupio przyznać się dziadkowi do tej porażki, jakiej doznał. 

Starzec wysłuchawszy go, mruknął coś do siebie i zmarszczywszy brwi, zaczął nad czymś się namyślać. Jin wywnioskował, że dziadek jest niezadowolony z tej wiadomości i nie 

ma już ochoty z nim rozmawiać. Dlatego wyczekawszy chwilę, podniósł się z podłogi i wyszedł z pokoju. Heihachi nie zatrzymywał go. 

Więc jego wnuk zremisował w swojej pierwszej walce... Po tylu odbytych treningach, po tych wszystkich jego szkoleniach... Heihachi był niezmiernie rozczarowany tym faktem, ale cóż miał zrobić. Postanowił, że wnuk powinien kontynuować treningi i dalej samodoskonalić się. Nie mógł przecież zawieść... Nie mógł być słaby. Już niebawem ogłoszony zostanie trzeci turniej Króla Żelaznej Pięści. Heihachi pokładał co do tego wielką nadzieję we wnuku. Pokładał też nadzieję, że jego młoda, waleczna dusza przyciągnie na imprezę Touchina... 

Od wyprawy Jina i agentów Mishimy do Korei i pamiętnym pojedynku z Blood Talonem minęło sporo czasu. Jin jednak nie zapomniał tej porażki. Koreańczyk także kipiał z wściek-

łości, jeszcze bardziej niż Kazama. W swoim mieście, w Korei chłopak całymi dniami trenował, myśląc o rewanżu na Japończyku. Czuł, że niebawem przyjdzie kolejna okazja do 

spotkania z nim. Tą okazją miał być trzeci turniej organizowany przez Mishima Zaibatsu. Wczesne plotki o nim już dały się słyszeć na całym świecie. Hwoarang, bo tak zwał się

młody Koreańczyk, żył teraz z dnia na dzień potęgujac swoją zwinność i udoskonalając styl walki. Podobnie jak i Jin. On dodatkowo jeszcze chodził do szkoły i uczył się. Miał ostat-

nio sporo nauki do egzaminów końcowych. Część czasu poświęcał też Yuki, z którą zaczął się spotykać. Dziewczyna poczatkowo uważała go za dobrego kolegę, ale po jakimś czasie,

gdy wyjawił jej swoje uczucia, była szczęśliwa jak nigdy. Niewiele osób wiedziało o nich. Dla własnego poczucia bezpieczeństwa i prywatności, w szkole nie dawali po sobie poznać, 

że coś ich łączy. Nagabywani przez innych, milczeli na ten temat. Ale byli razem szczęśliwi. 

Kiedy rok szkolny dobiegał końca i większość uczniów zakuwała do końcowego egzaminu, Heihachi miał też wiele pracy w szkole. Ponadto musiał załatwiać coraz to nowe sprawy

międzynarodowe, często musiał pilnie wyjeżdżać. Garstka jego żołnierzy z Tekken Force strzegła jego posiadłości, gdy był nieobecny. Przez to Jin zaczął mieć coraz rzadsze 

kontakty z dziadkiem. Ale wcale się tym nie martwił. Gdy Heihachi wyjeżdżał, Jin mógł przyprowadzać Yuki do siebie. Gdy się spotykali, to najczęściej w przedmiejskim, rozległym parku lub u Yuki, kiedy jej rodzice byli w pracy. Uczyli się razem, rozmawiali, a nierzadko też dawali upust swoim emocjom. Jin nie był pierwszym chłopakiem dla Yuki, ale w jego ramionach czuła się tak dobrze, jak nigdy wcześniej. Jak większości młodocianych par, uniesienia miłosne nie były im obce. Co prawda za pierwszym razem oboje krępowali się, jednak po wszystkim i Jin i Yuki czuli się świetnie. Było im dobrze ze sobą i oboje myśleli, że ten związek będzie długotrwały. 

Tymczasem do turnieju było coraz bliżej. Zaczęto rozsyłać po świecie zaproszenia do słynnych wojowników. Heihachi tylko z niemałym zatroskaniem patrzył na koszty tego

przedsięwzięcia. Teraz pieniądze firmy bardzo się rozchodziły. Miliard dolarów Heihachi obmyślił wyłożyć jako stawkę dla finalisty, który zwycięży z nim w ostatecznym pojedynku.

Stawka była duża, więc prezes tylko wyczekiwał, ilu zawodników przybędzie na turniej. Po kilkunastu dniach, gdy Heihachi był właśnie w biurze i przeglądał listę zgłoszeniową

zawodników, otrzymał wiadomość, że na pokładzie jachtu, który dwa dni wcześniej wysłał do Hong-Kongu, znajduje się jakiś pasażer na gapę. Człowiek nie podał żadnych informacji

na temat intruza. Rozwścieczony Heihachi udał się do portu, by sprawdzić sprawę osobiście. Jin, na jego polecenie, udał się z nim. Czekali jakiś czas na przybycie statku. Kiedy

w końcu podpłynął do portu, Heihachi jak burza wparował na pokład i ze zdumieniem ujrzał swoich ludzi pobitych, porozrzucanych po całym pokładzie. Niektórzy jęczeli coś. 

Starzec dorwał jednego z pobitków i szarpiąc go, spytał rozeźlony:

- Co tu się stało?? Kto was tak urządził?

- Eeee... ooo... ooonaaa... - wyjęczał agent, unosząc rękę i wskazujący palec w stronę drzwi do kajuty, skąd nagle wyskoczyła malutka dziewczynka w kucykach i otrzepawszy ręce

po skończonej pracy, uniosła wzrok na Heihachiego. On ryknął na ludzi:

- No na co czekacie, głupki? Bierzcie ją!

Niektórzy tylko zaczęli kiwać bezradnie głowami, a kilku, którzy jednak ruszyli, by ją schwytać, zaraz otrzymali zadziwiające łomoty od tej małej. Heihachi stał z boku i ze zdumie-

niem patrzył, jak jego ludzie padają po ciosach zadanych  przez malutką Chinkę. Wreszcie wrzasnął, aż echo poniosło się po porcie:

- Dosyć!

Agenci odpuścili kolejnego ataku, a inni za wrogim spojrzeniem szefa z jękiem zaczęli zbierać się z pokładu i schodzić ze statku. Mishima rozejrzawszy się dookoła, nagle

utkwił swoje groźne oczy w młodej dziewczynie. Ona skłoniła mu się i rzekła, piskliwym głosikiem:

- Jestem Ling Xiaoyu, wojowniczka z Pekinu. A pan jak przypuszczam, jest Heihachi?

- Heihachi Mishima, zgadza się... - odparł, starając się położyć akcent na nazwisku, by poprawić dziewczynę. 

Ona pewna siebie postąpiła kilka kroków ku niemu i stwierdziła z powątpiewaniem:

- Ale ci pańscy ludzie świetnie wyszkoleni w walce... Tylko dużo im brakuje.

- To ty ich tak urządziłaś? - wykrztusił z rozbawieniem Mishima, na co ona przytaknęła pewnie i wzruszywszy ramionami, dodała:

- Nie miałam z tym dużego problemu...

Heihachi popatrzył na nią wytrzeszczonymi oczyma i zaczął się śmiać. To absurdalne, żeby taka niepozorna, młodziutka istota zdołała pokonać jego ludzi. Ale widocznie tak właśnie 

się stało. Starzec śmiał się jak szalony, a za nim zaczęli też chichotać ludzie, którzy przybyli tu z nim. 

Xiaoyu zrobiła rozeźlona minę i spytała z pretensją:

- No i z czego pan się tak śmieje, Heihachi? Z bezradności własnych ludzi wobec takiej dziewczynki? Istotnie, to niemały powód do śmiechu... 

Heihachi słysząc jej młodzieńczy głosik na kilka chwil zdusił śmiech i zwrócił się do małej:

- Jesteś... Nie przebierasz w słowach, dziecko... Hłe, hłe... Toś mi agentów urządziła... Hohoho...

- Heihachi, tu nie ma się co śmiać, tu trzeba płakać! - skwitowała Xiaoyu i machnąwszy ręką, ruszyła do schodów prowadzących na nabrzeże. Gdy zeszła z pokładu, ludzie Mishimy

jeszcze czując skutki zadzierania z nią, usunęli się o kilka kroków z drogi. Mała przeleciała po nich swymi bystrymi oczyma i chwilowo zatrzymała wzrok na stojącym dużo z

boku od nich, opartym o barierkę Jinie. On bez zbytniego zainteresowania patrzył w stronę grupy ludzi. 

Po kilku chwilach Heihachi też zszedł z pokładu, omiatając ponurym, znaczącym spojrzeniem swych agentów. "Jeszcze się z wami policzę, niedołęgi" - zdawały się mówić jego 

groźne oczy. Potem podszedł do Chinki i patrzył na nią przez kilka chwil w milczeniu, a ona odezwała się:

- Mam do pana interes, Heihachi... 

Znów dał się słyszeć stłumiony śmiech ludzi, a starzec też parsknawszy śmiechem, chrząknął i powiedział, udawanym, poważnym tonem:

- Cicho, to małe ma do mnie interes... - i znów zaczął się śmiać. Jin, którego zastanowiły śmiechy dziadka i jego ludzi, a tymbardziej postać stojącej pośród nich, ubranej w jasną,

sukienkę Chinki, podszedł ku nim, by przekonać się o co chodzi.

Kiedy zapytał jedenego z ludzi, co się stało i usłyszał odpowiedź, także wybuchnął śmiechem. Chinka zauważywszy, że się do nich zbliżył, utkwiła w nim na moment wzrok. On też 

patrzył na nią z wyraźnym rozbawieniem. Potem wróciła do rozmowy ze staruchem. Wszyscy zebrani pilnie słuchali jej słów, ledwie powstrzymując się od śmiechu. Już sam jej widok,

stojącej odważnie przy prezesie, wydawał się czymś niesamowitym. Dziewczynka zaczęła mówić, ale Heihachi przerwał jej i położywszy rękę na jej ramieniu w opiekuńczym geście,

pochylił się nieco i odrzekł:

- Może omówimy sprawy interesu u mnie w domu. Przystajesz na taką propozycję?

- No dobra, Heihachi... Skoro sam zapraszasz... - odpowiedziała mu i uśmiechnęła się z zadowoleniem. Heihachi dał znak swym ludziom, a ci posłusznie zaczęli zbierać się do 

stojących nieopodal aut. Heihachi z Ling, Jinem i dwoma swymi agentami też wsiedli do limuzyny i odjechali z portu. Mała Chinka zajęła miejsce z tyłu, obok jednego z ludzi i Jina.

Młodzieniec zwrócił jej uwagę juz gdy szli do auta. Nie był ubrany w garnitur i ciemne spodnie, tak jak ludzie Mishimy, więc wywnioskowała, że nie może być jednym z nich. Chłopak

usiadłwszy przy drzwiach z prawej strony, cały czas beznamiętnie patrzył w szybę, byle tylko nie zwracać uwagi na siedzacą obok małą. Za to ona co rusz zerkała na niego ciekawie,

 ale nie śmiała do niego zagadać. W końcu odezwał się z przedniego siedzenia Heihachi:

- A więc, jak mówisz, jesteś wojowniczką z Pekinu, tak?

- Zgadza się - odpowiedziała krótko, jakby od niechcenia. Starzec westchnął z cicha i znów zapytał:

- A twoi rodzice wiedzą, gdzie jesteś? 

- No.... Eeee.... - na to pytanie dziewczyna wyraźnie się zmieszała. Heihachi uśmiechnął się półgębkiem - najwyrażniej ta mała wymknęła się pod nieuwagę rodzicom i dostała jakoś na

jego statek, który był w porcie. Widząc strach i zmieszanie Xiaoyu, zapytał tylko zaintrygowanym tonem:

- Skoro potrafiłaś się wymknąć spod oka rodziców, to pewnie nie miałaś też problemu z dostaniem się na mój jacht....

- No! Nikt mnie nawt nie zauważył, kiedy... - nie skończyła, czując, że nie powinna była się przyznawać do tego. Heihachi zaśmiał się z cicha  i  przez dalszą drogę do jego posiadłości 

nie zadawał jej żadnych pytań. Za to ona już nie mogąc wytrzymać panujacej w aucie ciszy, jako że miała żywiołowy charakter, zaczęła opowiadać o tym, jak przyjechała z rodzicami

na wakacje do Hong-Kongu. Nie zapomniała też co kilka chwil patrzeć w stronę Jina, siedzacego jak przedtem, bez oznak jakiegokolwiek zainteresowania jej słowami i nią samą.

Poczuła lekki żal i złość na tego nieznanego jej jeszcze chłopaka, ale w sumie stwierdziła, że nie ma się czym przejmować. Zaczęła więc układać w swej młodej, nierozgarniętej nieco

główce, co powie Heihachiemu. 

Po upływie kilkudziestu minut dojechali wreszcie leśną, specjalnie wybudowaną drogą, do posiadłości Mishimy. Ling z niemałym zachwytem rozglądała się po okolicy podczas 

jazdy, ale dopiero kiedy wysiedli, jej zachwyt sięgnął zenitu. Na widok ogromnego, wybudowanego z drewna, na styl tradycyjny domu aż stanęła w miejscu, a z jej ust wyrwał się

głos zdumienia:

- ŁAAAŁ.... Aaaale  chata!

- Też mi się podoba - powiedział z lekkim uśmieszkiem Heihachi i ruszył naprzód do wejścia, pod eskortą ludzi. Jin szedł zaraz za nimi, posępnie patrząc w ziemię. Mała była zachwy-

cona domem. W środku wszystkiemu się uważnie przyglądała, pożerała wzrokiem wystrój, a jej usta prawie nie przymykały się. Przeszli do pokoju gościnnego obok biura, w 

lewym skrzydle domu. Xiaoyu wciąż wydawała z siebie okrzyki zdumienia i zachwytu. Jin z ironią pomyślał, że gdyby tylko Heihachi wyraził na to zgodę, to obleciała by cały dom, 

zajrzała do każdego pokoju i zwiedziła wszystko. Ale z drugiej strony rozumiał doskonale, że dla niej to wszystko jest wspaniałe, piękne, jest po prostu inne. Jin nie wiedział co 

prawda, jak wygląda wnętrze chińskiego bogatego domu, ale niewiele go to też obchodziło. W końcu usiedli w trójkę przy stole w salonie - Jin nie chciał wcale uczestniczyć w tym spotkaniu, o czym powiadomił dziadka. Ten wzruszył ramionami i nakazał mu posiedzieć kilka chwil, z czystej uprzejmości dla małej.

Mishima już wcześniej zauważywszy, że dziewczyna ciekawie przygląda się Jinowi, zwrócił się do niej:

- Xiaoyu,  poznaj mojego wnuka, Jina.

Ona, jakby oczekując na tą chwilę, uśmiechnęła się uroczo w stronę chłopaka i chciała wyciągnąć do niego dłoń, ale zważywszy, że to chyba tutaj nie w zwyczaju, kiwnęła tylko 

głową, patrząc nań uważnie. On też skinął głową, nieco niżej niż ona i przez moment patrzyli na siebie w milczeniu. 

- Miło cię poznać, Jin... - odparła Ling trochę onieśmielona pod uważnym, bystrym wzrokiem młodzieńca. Jin odpowiedział coś po japońsku, co nie bardzo zrozumiała i uznawszy, że 

już nie ma przymusu zwracać na nią uwagi, siedział dalej i w milczeniu patrzył z ukosa na dziadka. Heihachi tymczasem przystąpił do rozmowy z młodą Chinką. Przedtem jeszcze

Tozuki przyniosła gorącą herbatę. Napili się po trochu, prezes chrząknął coś i zapytał Ling:

- To ile masz lat, dziecko?

- Dwa miesiące temu skończyłam piętnaście - odpowiedziała szczerze i zerknęła na Jina. Nie zrobiło to na nim wrażenia.

- Wiec masz... szestnaście lat, tak?

- Zgadza się.

- No, to jesteś trochę młodsza od Jina... Ile ty masz, wnuczku? Osiemnaście?

- Acha.. - burknął ponuro patrząc na dziadka. Wyraźnie nie życzył sobie, by o nim rozmawiał z tą małą. Heihachi spytał zdziwiony, marszcząc brwi na wnuka:

- Jin, widzę że nie masz zbytniej ochoty, by tutaj być, nie mylę się?

Chłopak przytaknął, patrząc w podłogę. Tamten kiwnął znów na niego i odrzekł, wyraźnie niezadowolony:

- Więc wyjdź, skoro tak ci pilno...

- To chyba ty masz z tą Chinką interesy, nie ja? - zwrócił uwagę chłopak, a jego słowa jeszcze bardziej poddenerwowały starucha. Mruknął coś do niego, a ten bez słowa wyszedł i 

zasunął drzwi. Ling odprowadziła go zaintrygowanym wzrokiem. Kiedy chłopak wyszedł, Heihachi powrócił do rozmowy z dziewczyną. Przeprosił ją za zachowanie wnuka, choć ona

wcale się tym nie przejęła. Trochę smuciła się, że nie zdołała zamienić z nim choć słowa, ale Mishima  pozwolił jej pozostać u niego w domu, jeśli tylko będzie chciała. Xiaoyu 

przystała na tą propozycję, bo przecież nawet nie miała okazji wynająć jakiegoś pokoju w hotelu. Swoje rzeczy miała ze sobą, więc nie potrzebowała niczego. Podziękowała gorąco Mishimie, że okazał się być tak dobry dla niej. Heihachi powiedział, że nie sprawia mu to żadnego problemu, bo dom jest duży i na pewno znajdzie się miejsce i dla niej. Chinka nie potrafiła wyznać  dla niego wdzięczności. Jin, usłyszawszy o tym pomyśle, mało nie dostał ataku szału. Na wieść o tym, że dziewczyna ma zostać u nich przez kilka dni, zrobił pełną zgrozy minę i rzekł:

- Dziadku, bawisz się w przygarnianie obcych dzieci?

Heihachi z wściekłością syknął na niego:

- Licz sie ze słowami, Jin! Przecież ty też nie mieszkasz tu od zawsze?!

- Ale ja jestem twoim... - umilkł, czując na sobie karcący, pełny złości wzrok Heihachiego. Bez słowa wrócił spowrotem do swojego pokoju i już się nie pokazywał. Nie zjawił się nawet na kolacji. Starzec zjadł ją w towarzystwie Ling, która widocznie rozluźniwszy się nieco, zaczęła znów opowiadać mu przeżyte przez nią ciekawe historie. Heihachi śmiał się w duszy 

z niej. A jeszcze weselej było mu, kiedy przypomniał sobie szczegóły interesu, jaki z nim podjęła ta mała. Chciała ona bowiem, widząc wielką potęgę Mishima Zaibatsu, by za 

staraniami Heihachiego wybudowano jej największy, najwspanialszy park rozrywki w Pekinie. Z rozbawieniem przyznał, że pierwszy raz zdarza mu się załatwiać takiego typu

interesy. I postawił jej warunek - młodziutka wojowniczka miała wziąść udział w nadchodzącym turnieju o tytuł Króla Żelaznej Pięści i dostać się do finału, a jeśliby pokonała 

Heihachiego, wtedy on nakazałby zbudować jej ten upragniony park rozrywki. Xiaoyu po krótkim namyśle zgodziła się. 

Mijał kolejny, ponury, deszczowy dzień. Jin od samego rana siedział w zaciszu bocznego dojo i ćwiczył układy techniki Mishima Defence. Znał je już na pamięć, tak jak nauczył

go dziadek, ale co jakiś czas dodawał nowe ciosy i wymyślał różne kombinacje, chcąc ulepszyć nieco styl. Do turnieju zostało już niewiele czasu, dlatego chłopak trenował zapamiętale,

chcąc być jak najlepiej przygotowanym do nadchodzących walk. Mała Chinka też nie próżnowała. Uczęszczała do szkoły, tej samej co Jin, uczyła się i spędzała czas na zabawach z 

Pandą, która stała się jej pupilkiem. Heihachi, ze względu na dość porywczą naturę dziewczyny, nakazał jej znaleźć jakiegoś ochroniarza. Niewiele się namyślając, sprowadził z 

jednego z ogrodów zoologicznych wytresowaną nieco, 2-letnią samice pandy wielkiej. Ling była zachwycona zwierzakiem. Nierzadko, kiedy wpadała do siedziby Heihachiego, a jego 

nie było, szła razem z Pandą poćwiczyć do lasu, w jedno ze swoich ulubionych miejsc. Mała chodziła sobie gdzie chciała, a jej bezpieczeństwa pilnowała Panda, która zawsze była u 

jej boku. Pewnego razu, kiedy Ling  przyszła do domu Mishimy, dowiedziała się, że prezes wyjechał na kilka dni. Trochę ją to zmartwiło, bo bardzo lubiła przesiadywać z nim, zadając wiele różnorakich pytań, na które Heihachi nierzadko odpowiadał, śmiejąc się. Dziewczyna przychodziła tutaj też z powodu młodego, przystojnego wnuka Mishimy,który wciąż starał się unikać jej jak ognia. Tym razem, wiedziona ciekawością, przeszła po piętrze domu i zajrzała do pokoju chłopaka, ale nie było go tam. Stwierdziła, że skoro tu go nie ma,  jest w jednym z dwu miejsc - albo spaceruje gdzieś po lesie, albo trenuje w Tiger dojo. Udała się więc w to drugie miejsce. Cicho podkradła się pod drzwi dojo i kiedy te okazały się być lekko rozsunięte, przez szparę zajrzała do środka. Jin był wewnątrz sali, nie myliła się. Właśnie wykonywał serię bocznych ciosów pięścią, dodając po chwili dwa szybkie kopnięcia. Ling w ciszy i skupieniu obserwowała go kilka dobrych minut. Jin był tak pochłonięty treningiem, że nie wyczuł, że jest obserwowany. Mała dyskretnie rozsunęła drzwi szerzej i oparła się o jedno ze skrzydeł, patrząc na młodzieńca. Jego szybkie, mocne ruchy i niezwykła ich gracja wywarły na niej wrażenie. Nagle spostrzegła,  podczas jednego z ataków pięścią,  że gdy wykonuje cios, wokół niego tworzy się jakby wyładowanie elektryczne. Zdumiona patrzyła na to i zastanawiała się, jak to możliwe. Podczas każdego efektywniejszego ataku przez 

ciało Jina przechodził jakby prąd, widoczny dla oczu cichego obserwatora, jakim była Ling. Dziewczyna była tym niepomiernie zdziwiona. Tak zapatrzyła się na chłopaka, że nieświadomie naparła na jedno ze skrzydeł rozsuwanych drzwi, a to wsunęło się w drewianą ścianę. Ling straciwszy równowagę, zachwiała się i upadła na drewnianą podłogę dojo. Głośny szmer rozsuwanych drzwi zwrócił uwagę Jina. Ku swemu niepomiernemu zdziwieniu i tym samym rozczarowaniu, ujrzał wpadającą do sali małą Chinkę, która wyrżnęła na podłogę, jęknąwszy cicho. Chłopak patrzył na nią uważnie, marszcząc brwi, a ona uniosła głowę i powiedziała, uśmiechając się:

- Cz-eść Jin!

- A ty co tu robisz, mała?? Pozwolił ci ktoś tu przychodzić?? - spytał chłopak ze złością, marszcząc  gęste brwi. Ling podniosła się szybko i znów zrobiła głupią minę niewinnego dzieciaka, po czym odpowiedziała, zacinając się:

- Eeee... Jaaa... Jaa... tylko przechodziłam, kiedy... kiedy nagle zauważyłam pod nogami mysz...Tak! Mysz... mysz przebiegła mi pod nogami iii.... i wystraszyłam się jej i ... potknęłam 

się i rąbnęłąm przez drzwi...

- Drzwi były zamknięte, kochana... - powiedział z ironią Jin. Ling znów zaczęła:

- Eeee... nie, były uchylone! Tak jakoś... na tyle, o! - tu pokazała rękami szerokość ów szpary. Młodzieniec prychnął tylko i przechyliwszy głowę, skupił swój groźny wzrok na 

Chince i spytał wprost:

- Podglądałaś mnie, co nie? No, odpowiadaj...

Ling zawahała się na chwilę, nie wiedząc, co wymyślić. Musiała dalej kłamać. 

- Nnnooo... nie, mówię ci, że przechodziłam tylko! - upierała się. Chłopak pokiwał głową i nim ona zdążyła zareagować, doskoczył do niej szybko i złapał za oba przeguby jej dłoni i 

przyparł małą do ściany. Ona pisnęła cicho i patrzyła na niego przerażonymi oczyma, nie wiedząc, co się dzieje. 

- Heej, co ty wyprawiasz!? Puść mnie!!! - krzyknęła, a raczej przypominał to pisk i zaczęła szarpać się, ale on przypierał ją mocno. Nie mogła się uwolnić. Czując go tuż przy sobie, 

zarumieniła się i patrzyła na niego wystraszonym wzrokiem. Jin tymczasem mocno przyparł ją do ściany i zapytał półszeptem:

- O co ci chodzi, maleńka?Co chcesz tym osiągnąć? Hę?

- A o co tobie chodzi? - jęknęła wystraszona, patrząc na jego ponurą, młodą twarz. Jeśliby chciała, mogłaby go teraz spokojnie pocałować. Ale nie miała na to odwagi. On tymczasem

przybliżył swoją twarz do niej i znów wyszeptał:

- Jeśli chodzi ci o poderwanie mnie, to nie masz najmniejszych szans... A poza tym, to i tak mi się nie podobasz.

Po tym powoli rozluźnił uścisk i odsunął się od ściany, zostawiając Ling. Wyszedł bez słowa z sali, patrząc jeszcze z ukosa na stojącą przy ścianie zszokowaną dziewczynę. Po 

chwili wyszła za nim i śmiejąc się, dodała:

- Ty też mi się nie podobasz, Kazama! I mam cie gdzieś!

Jin odwrócił się jeszcze w jej stronę, ale ona wyminęła go szybko i poszła korytarzem do wyjścia. Po drodze do miasta czuła jednocześnie strach, żal i ogarniającą ją coraz bardziej

rozpacz. Chciało jej się płakać, ale powstrzymała łzy. Była wściekła na siebie i na Jina. Za co, nie wiedziała dokładnie. Ale postanowiła, że nie podda się tak łatwo. Postanowiła, że

na turnieju pokaże, na co ją stać, by Jin przekonał się, że się mylił. 

by Mycha

